
Tygodnik Ilustrowany dla Młodzieży z działem dla dzieci
I DODATKIEM KSIĄŻKOWYM.

£isiy z p cd róży jaskółki
^5^ (Ciąg dalszy).

W obrazie „Uczta u celnika” Weronez 
namalował tłum przepysznych, iście wenec­
kich typów, ubrał w stroje jakie .nosili ów* 
cześni patrycy usze rze- 
czypospolitej, dał tym 
postaciom, przy nie­
zmiernym dostojeństwie 
jeszcze żywość ruchów 
zupełnie południową nie 
wschodnią, a przez nie­
zrozumiałą, dla mnie 
przynaj mniej, fantazy ę 
kazał uwierzyć widzom, 
że ci lśniący od barw­
nych atłasów, lub aksa­
mitów rycerze, to po­
ważni rabbi żydowscy, 
a podejmujący hojnie 
swych gości gospodarz, 
jest postacią znaną z opo­
wiadań Ewangelistów.

Nie mamy prawa dzi­
wić się, ani kłócić z mi­
strzem o oryginalność je­
go pomysłu, wolno panu 
jako panu, mówi przy­
słowie, zato nikt nie 
przeszkadza nam podzi­
wiać barwność i weso­
łość obrazu. Bo radość 
życie, humor, beztroska 
używania biją z tego 
płótna. Wino szumi w 
kielichach, twarze się 
uśmiechają, atłasy sze­
leszczą, słychać gwar 
rozmowy, słychać zwła­
szcza rozkaz wydawany 
przez wspaniałego pana, 
który stoi na przodzie 
obrazu i przedziwnym 
ruchem ręki mówi wię­
cej, niż jabym wam o 
cudach tego arcydzieła 
powiedzieć mogła. I nie

powiem też już ani słowa o innych obrazach 
Weroneza, jak nie próbuję opisywać innych 
płócien Tycyana prócz Assunty, choć malarze 
ci hojną ręką rozsiali w Belle Arte swoje arcy­
dzieła. Znużyłabym waszą uwagę nieudatnym 
opisem przedziwnych piękności, które szczęśli­
wa, miałam sposobność podziwiać, zostaje mi 

tylko opowiedzieć jesz­
cze o Tintorecie, osta­
tnim z czterech wielkich 
mistrzów weneckich.

— Czy ostatnim? za­
pytałby słusznie każ­
dy, kto był w Wenecyi 
i widział arcydzieła ta­
kich znakomitych mala­
rzy, jak wcześniejszy 
od Weroneza Palma 
Vecchio, albo późniejszy 
Tiepolo, ale ja trzymam 
się tego co już powie­
działam, nie chcę obcią­
żać waszej pamięci no- 
wemi nazwiskami i po­
prowadzę do Scuola di 
san Rocco bo tam a nie w 
Akademii jest obraz 
Tintoreta, który mi się 
najwięcej podobał z 
dzieł tego mistrza.

A najprzód muszę po­
wiedzieć co właściwie 
znaczy Scuola, tłoma- 
czy się to przez szkoła, 
a jednak daleko odbiega 
od naszych pojęć o szko­
le. Tymczasem różnym 
Scuolom zawdzięczają 
Wenecyanie w wielkiej 
części znakomity rozwój 
sztuk, powstanie i za­
chowanie mnóstwa ar­
cydzieł, które dziś podzi­
wiamy i które po upły- 
nionych wiekach podzi­
wiać będą znów następ­
ne pokolenia głodnych 
piękna duchów.

Wniebowzięcie N. M. P.
Słynny obraz Tycyana w Akademii Weneckiej.^
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Scuole były w dawnych czasach, to jest 
w czasach rozkwitu miast włoskich, miejscem, 
gdzie się zgromadzały różne stowarzyszenia 
świeckie, najczęściej w celach dobroczynnych 
zawiązane, albo cechy rzemieślnicze. Stanowi­
ły scuole coś pośredniego między instytucją 
świecką a religijną, w ÀVenecyi nosiły prze­
ważnie tę drugą cechę, gdyż każda miała swe­
go patrona i poświęcony jego imieniu kościół; 
utrzymywały się zaś wszystkie ze składek wno­
szonych przez członków stowarzyszenia, nie­
kiedy bardzo bogatych i hojnych. Te zaś 
właśnie kościoły, jak i sale zebrań danej scu- 
oli ozdobiano wspaniałemi obrazami, mozajka- 
mi i rzeźbami, stąd każda z nich stanowiła bo­
gate muzeum.

I tak Scuola Santa Maria delle Carita 
wyrosła z czasem na dzisiejszą Akademię Bel­
le Arte, powiększono tylko jej zbiory. Scuola 
San Giovanni, czyli o-o Jana, była wprzód 
własnością stowarzyszenia budowniczych i do­
tąd zachowała godne widzenia malowidła za­
równo, jak rzeźby. Scuola San Marco, wspa­
niała budowla renesansowa z końca XV w. 
stanowiła za rzeczypospolitej własność bractwa 
S-o Marka, teraz w wielkich jej 50 salach zna­
leźli schronienie chorzy, bo zamieniona została 
na szpital.

Scuola dei Carmine, niedaleko pałacu Fos- 
carich, zachowała dotąd na suficie piękne obra­
zy Tiepola, ze wszystkich jednak powyżej wy­
mieniony najgodniejszą widzenia jest właśnie 
ta Scuola San Rocca, gdzie się znajduje ol­
brzymie i wspaniałe dzieło Tintoreta—Ukrzy­
żowanie.

Czas niestety wycisnął swoje piętno na 
tern płótnie, a jednak przykuwa uwagę wi­
dza i budzi jego zachwyt zarówno całością ry­
sunku jak przedziwną prawdą w układzie figur, 
trudno bez głębokiego wrażenia spojrzeć na 
pełne grozy arcydzieło, ale opisywać go w szcze­
gółach nie potrafię dlatego właśnie, że zbyt 
święte porusza uczucia.

Scuola San Rocca w wspaniałych swoich 
salach przechowała szereg innych obrazów naj- 
pierwszych mistrzów i dla wielu miast byłaby 
już sama drogocennym skarbem sztuki, w We- 
necyi są niemi wszystkie niemal kościoły, bo 
wszystkie zawierają niezmierną liczbę obrazów 
najpierwszych mistrzów.

— Jeśli oglądanie tylu skarbów piękną 
sprawia rozkosz każdemu odczuwającemu sztu­
kę człowiekowi, to cóż dopiero dziać się musi 
w duszy prawdziwego artysty, co się działo 
naprzykład w duszy Grottgera, kiedy po la­
tach nędzy na wiedeńskim bruku mógł na­
reszcie dorwać się do nieprzebranych bogactw 
weneckiego malarstwa— myślałam stojąc przed 
Ukrzyżowaniem i prosiłam Boga o nowych 
Grottgerów dla Polski, może nie dalibyśmy mu 
cierpieć głodu, może dziś umielibyśmy... Ale 
wracam jeszcze do San Rocco. Święty Roch 
jest, jak wiecie zapewne, patronem od wszelkiej 
zarazy, a zaraza w wiekach kiedy lekceważo­
no doszczętnie hygienę, bywała częstym i strasz­
nym gościem, to też bractwo, pracujące pod 
wezwaniem tego patrona, miało piękny cel do 

spełnienia, cel ten jednak wymagał zaparcia 
się siebie i poświęcenia w służbie dla bliźnich.

Na chwałę, Włoch przyznać trzeba, że 
w szeregi sług Ś-go Rocha zaciągali się naj­
znakomitsi i najbogatsi obywatele i dlatego to 
przechowano po dziś dzień w Scuoli tego pa­
trona niezmiernie bogaty skarbiec. Widziałam 
tam wspaniałe złote relikwiarze, ale widzia­
łam i strój, który członkowie bractwa przy­
wdziewali dla oddania ostatniej posługi zmar­
łym. Uprzątanie ciał w czasie zarazy jest pra­
cą bardzo niebezpieczną, gdyż styczność z umar­
łym często sprowadza śmierć, otóż tę pracę 
właśnie brali na siebie synowie znakomitych 
rodzin włoskich, że zaś pobudzały ich do miło­
siernego uczynku pobożne uczucia, przez po­
korę, aby nie szukać chluby ze swego czynu 
i odwagi, przywdziewali długie czarne płaszcze 
z kapturami osłaniającymi całą twarz. W kaptu­
rach wycięte były otwory na twarz i usta; 
ktoś ze zwiedzających przymierzył płaszcz po­
kutniczy zachowany w San Rocca, brr! jakież 
smutne robi wrażenie zakapturzona głowa i oczy 
żywego człowieka, wyzierające z za trupich 
otworów czaszki!

Na tern wspomnieniu kończę dzisiaj pisa­
nie i biegnę podziwiać morze, które podobno 
jest wzburzone. Dotąd widziałam je pogodnem, 
jak też wygląda w tej chwili? Powiem wam 
to w przyszłym liście.

Jaskółka.

Z. MORAWSKA.

Pod Sasowym Rogiem.
Powieść z XVII w.

(C/ąg dalszy).
— Ty nie był w niewoli... ty pan?- -mówiła 

Olima.
Młodzieńcy roześmieli się na tę kombinacyę.
Odtąd wszakże „pan“ przylgnął do Nikodema, 

Antaskę zaś zwała po imieniu.
— Skąd jej to przyszło? — pytano na­

wzajem.
I naturalnie nie mogli znaleźć odpowiedzi.
— A ten niewolnik? — rzekła raz wskazu­

jąc na Adę.
— Był w niewoii, ale go jeden pan wy­

bawił i zabrał jak Olimę — tłumaczył Antaska.
— Jak Olimę... — powtórzyła, i zamyśliła 

się głęboko.
Po chwili zaś rzekła stanowczym głosem:
— To brat!...
Nikodem i Antaska spojrzeli na siebie, 

a, nie wywodząc jej z błędu, odpowiedzieli:
— Brat!...
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Odtąd Olima Adę bratem nazywała:
Gdy zaś przyszedł do zdrowia i mógł już 

z nią rozmawiać, rozmowom tym końca nie było.
Były tam wyrazy tureckie i polskie, ale się 

jakoś rozumieli.
Ada opowiadał jej, co majaczyło w jego 

umyśle wspomnieniem, lub wysnute było z jego 
wyobraźni, Olima z tego opowiadania wysnuwała 
również rozmaite wspomnienia i obrazy, które 
były bardzo podobne do przedstawionych przez 
Adę. Czy były one rzeczywistością, czy też po­
wstały z jej wyobraźni, sama nie umiałaby na to 
odpowiedzieć.

To tylko pewna, że od Ady najwięcej na­
uczyła się rozumieć mowę ojczystą.

Teraz wzięta na dwór j.wielmożnej hetma­
nowej, znalazła się zupełnie w nowem otoczeniu.

Ochmistrzyni dworu pani Koniecpolskiej, 
imć pani Kudelska, dość niechętnie przyjęła nową 
dworkę.

A choć tego nie okazała swej pani, do in­
nych mówiła:

- J.wielmożna hetmanowa przez dobroć 
serca z całego świata przyjmuje dwórki.

Nie wiedzieć jakiego to rodu, może ta­
tarka albo turczynka, może nawet nie krzcona...— 
dodawała, wzdychając.

— I taką óto strzeż i ucz! Boże odpuść! 
na co mi to przyszło! — biadała dalej, podno­
sząc głowę i prostując się dla dodania sobie po­
wagi.

Jagienka zaś Podoska, jedna z dwóch 
dworek wzięta w podróż, prawe oczko ochmi­
strzyni, wtórowała jej, krzywiąc się na nową to­
warzyszkę

Zato Anka Jedłowiecka od pierwszej chwili 
wzięła ją w swoją opiekę.

- Anka, do każdego się mizdrzy i każdemu 
będzie usługiwała! mówiła Jagienka.

A niech usługuje! — odrzekła z lekce­
ważeniem Kudelska, machnąwszy ręką.

— Trzeba to choćby z grubsza ociosać, 
przedewszystkiem po ludzku ubrać, żeby despektu 
dworowi nie uczynić — mówiła.

— Ba, i pośmiewiska ludzkiego w podróży!— 
basowała Jagienka.

— Niby to człek wiedział, co go spotka, 
i zabrał skrzynie z przyodziewkiem — biadała 
ochmistrzyni.

— Juści, każda jeno zabrała tyle, co ko­
nieczne! — odpowiadała Jagienka, zerkając, czy 
ochmistrzyni nie da niewolnicy jakiej szmatki, 
w którą ona radaby się ustroić.

W kłopocie przebrania nowej dwórki, do­
pomogła pani starościna Bałabanowa.

1 ona także miała swój dwór, który bodaj 
nie ustępował dworowi hetmanowej.

Że zaś pani starościna była kobietą wiel­
kiego serca, a też bardzo uczynną, naznosiła 
własnoręcznie rozmaitego przyodziewku i wkrótce 
Olima jakby różdżką czarodziejską została prze­
brana i przeinaczona z istoty niepokaźnej we wcale 
ładną dzieweczkę.

Nie umiała jeno ruszać się w tern nowem 
przyodziewku, dotąd bowiem ubierana była jak 
wszystkie niewolnice tureckie w obszerne spo­
denki, krótki spencerek i cienkie obuwie z cho­
lewami. W podróży okryta była jakimś kubra­
kiem, teraz w dziewczęcem ubraniu i trzewikach 
wprawdzie na grubych podeszwach, ale bez cho­
lew, chodziła bardzo niezgrabnie.

Wzbudziła też niepohamowany śmiech w na- 
dąsanej ochmistrzyni, jak i w dwóch jej towa­
rzyszkach.

Nawet wielmożna hetmanowa, która kazała 
ją do siebie przywołać i pani starościna nie mo­
gły się wstrzymać od śmiechu.

— Wykrzesze się to, wykrzesze! — pocie­
szała starościna.

— Jestem tego pewna, wkrótce będzie, jak 
i drugie — rzekła hetmanowa.

— Zwłaszcza pod umiejętną ręką imci Ku­
delskiej — dodała łaskawie, chcąc osłodzić och­
mistrzyni starania nad nową dworką.

Olimie zaś prócz przebrania wszystko się 
dziwne wydawało, zwłaszcza zaś to, że kiedy na 
dworze sułtańskim wszystkie kobiety były odo­
sobnione i żaden z mężczyzn nie mógł się zbli­
żyć do tego skrzydła, w którem mieszkały, tutaj 
coraz to ktoś ze dworu koło ich okien przecho­
dził, a ochmistrzyni swobodnie z nimi rozma­
wiała i jej na migi kazała do nich mówić.

Ochmistrzyni bowiem, nie mogąc się z nią 
porozumieć, rozpytywała każdego:

— Nie mógłbyś waćpan, jako bywalec na 
świecie z nieludzkiego głosu tej dziewki coś wy­
rozumieć?

Okazało się wszakże, że zapytani, choć by­
walcy na świecie nie mogli nic wyrozumieć, aż 
ktoś rzekł:

— Prócz tej. dziewki j. wielmożny hetman 
przywiózł chłopaka, a tak go sobie upodobał, że 
rozkazał, żeby się wraz z jego synem wychowy­
wał.

— Ten pewnie z nią się rozmówi! — dodał 
ktoś drugi.

Wyszukano więc Adę.
Gdy się zjawił również przebrany już stara­

niem pana Mędrzyńskiego, Olima ?ż klasnęła 
w ręce z radości, wołając:

— Brat!
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— Patrzcie, brat a ja nic o tem nie wie­
działam!—rzekła wielce zdziwiona.

Ada jednak znalazł łaskę u imci Kudelskiej, 
przy jego bowiem pomocy łatwiej jej było po­
rozumieć się z nową dworką. Nie mniej wszakże 
kręcąc głową mówiła:

— Koniec świata, powiadam, koniec świata! 
j. wielmożny hetman i j. wielmożna hetmanowa 
cały dwór niedługo z wykupionych niewolników 
sobie urządzą!

I przez całą drogę z Trembowli do Brodów, 
siedziby Koniecpolskich, każdemu, kto się tylko 
nawinął opowiadała o niewolnikach w dworzan 
zamienionych, żaląc się, co to ona ma kłopotu 
z tą nową dworką.

XIV. Na zámku w Brodach.

W Brodach życie płynęło cichym prądem 
spraw codziennych.

Hetman po czteroletniej niewoli pilnie zaj­
mował się uorganizowaniem wojska, aby było go­
towe na zawołanie w razie napadu nieprzyjaciół.

Wybierał się właśnie do Warszawy, by 
przedstawić się Zygmuntowi III, po powrocie z 
niewoli, a zarazem wyjednać fundusze na potrze­
by wojska, gdy mu dano znać, że Kozacy Siczo­
wi wspierani przez Moskwę napadają granice, 
niszcząc dwory koło Kijowa i ciemiężąc ludność.

Rzekł więc:
— Pierwej obrona kraju i uciemiężonego 

narodu, potem złożenie hołdu najmiłościwszemu 
monarsze.

Zawrzało w Brodach.
Na rozkaz hetmański ściągali chorągwie, 

pułkownicy i starszyzna przybywała po rozkazy.
Nikodem i Amaska cieszyli się z tej wypra­

wy, kilkomiesięczne bezczynne życie już im do­
jadło.

— Może znajdę śmierć albo odszukam ro­
dziców—mówił Antaska, który od czasu powrotu 
z Carogrodu często bardzo wpadał w głęboki 
smutek.

— Smutek i zniechęcenie najgorsze to nie­
przyjaciele!— tłomaczył mu Nikodem.

— Iii! — odpowiadał Antaska.
— Toć ci nie krzywda! masz we mnie to­

warzysza i brata, przywiązałeś się do Ady, chęt­
nie widujesz Olimę,—pocieszał go Nikodem.

- lii!—przerwał Antaska. — Prawdać z cie­
bie dobry towarzysz, nie dałeś mi nigdy uczuć, 
żem niewolnik wykupiony przez twego ojca.

— Masz też i łaskę hetmańską! — przerwał 
Nikodem.

— 1 to prawda! ale co do Ady i Olimy! — 
westchnął Antaska.

— To co? — spytał Nikodem.
— Od czasu jak go Olima nazwała bratem, 

zdaje im się, że naprawdę są rodzeństwem i o ni­
kogo nie dbają—mówił Antaska.

Nikodem westchnął.
— A może i są, któż to może wiedzieć... 

nawet podobni do siebie,—rzekł Nikodem, zasta­
nawiając s:ę nad każdym wyrazem.

— Może, niech będą, ale ja tem więcej cza­
ję osamotnienie, i dlatego rad jestem tej wyprawie.

— Więc nie dlatego, że idziemy bronić kra­
ju, ale dlatego że ci tęsknica padła na serce?- 
spytał Nikodem.

Antaska spuścił głowę i nic nie Odrzekł.
— Ach, ta tęsknica! — rzekł westchnąwszy 

znów po chwili Nikodem.— 1 mnie ona napada, 
a powiem ci, niewiedzieć skąd się i mnie przy­
plątała. 1 ja rad jestem, że z Brodów wyciągnie­
my, bo od czasu, kiedy to ciche życie zapanowa­
ło, a bodaj od godów, kiedy to zjechało się du­
żo państwa i Olima w tych obrazach i skokach 
jako bogini występowała, miejsca sobie znaleźć 
nie mogę—skarżył się Nikodem. (c. d. n.)

przechwałki myśliwych.
— Eh! mnie lepiej się zdarzyło, 
To tak mocium panie było, 
Prawdziwie myśliwska sztuka: 
Polowaliśmy z naganką
Na lisa i na borsuka.
Ja stanąłem nad polanką 
1 tak ci wycelowałem, 
Że zabijam jednym strzałem 
Lisa, a kulą do płota 
Przygważdżam za ogon kota!

— Eh! mnie lepiej się zdarzyło; 
Byłoż, panie, dziwno, było!
Raz zmrokiem — patrzę — na grzędzie 
Coś siedzi: — okrągłe główki, 
Dwanaście kuropatw w rzędzie!
Pakuję stempel dó lufki, 
Podchodzę z boku ostrożnie 
Pęc! i ptaki jak na rożnie - 
Na stemplu; choć rzuć do pieca, 
To mi się nazywa heca! —

— Eh! mnie lepiej się zdarzyło: 
W zimie, na dziki to było, 
Wytropiliśmy dwa stada;
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Jeden warchlak, jak szalony 
Pod nogi mi, panie, wpada;
Ja byłem trochę zmęczony 
Przysiadam mu więc na grzbiecie, 
Ten rusza; i co powiecie 
Poniósł mnie prawie do dworu, 
Daję wam słowo honoru!

— Eh! mnie lepiej się zdarzyło: 
Niepamiętam gdzie to było, 
Dość, że szliśmy na niedźwiedzie.. 
Sądzili panie, że zginę;
Bestya prosto na mnie jedzie 
I łapami za czuprynę!
Myślę: co on mnie dotykają!
Jak mu wytnę w sam nos byka, 
Aż, faitnął na środek drogi, 
Ogon pod siebie i w nogi!

— Eh! mnie lepiej się zdarzyło!
To już prawie cudem było: 
Obnosili mnie jak króla, 
Pogłupieli z podziwienia: 
Jedna, panie, moja kula 
Wierci na wylot jelenia, 
Z jelenia wpada w zająca;
Wypadłszy, na śmierć potrąca 
Dwie sarny i lisów kilka;
Wreszcie grzęźnie w pysku wilka! -

— Eh! mnie lepiej się zdarzyło: 
To dopiero pięknie było!
Polowaliśmy z obławą;
Słucham, właśnie była susza, 
W krzakach coś szeleści trawą 
1 najwyraźniej się rusza;
Wnet poznałem zwroty dzika! 
Bęc! bęc! ot co jest praktyka!
Trafiłem w sam łeb sąsiada,
W dwie, panie, baby i w dziada! — 
Mnie najlepiej się zdarzyło!

Z Satyr Rodocia.

WŁ. NI DECKA.

Pro Patria.
(Fragmenty ze współczesnych dziejów Poznańskiego).

(C. <■/.)
— Zakończyła się już dla naszego Paste­

rza wszelka walka ziemska! — rzekł podnosząc 
głowę. — Już stanął przed tronem Najwyższego.

Dreszcz przeszedł zgromadzonych.
A ten, co przyjął w głąb swej duszy wyraz 

grozy i bolu, jaki wyczytał w źrenicach kapłana, 
raz jeszcze spojrzał w te martwe już oczy.

Zachowały ten sam wyraz, jaki w nich 
wzbudziła wieść o niesłychanem bezprawiu.

— I tak odszedł przed tron Najwyższego, 
przed Jego Sąd niosąc sprawę... — powiedział 
uroczyście.

A tymczasem prześladowania wzrastały, po­
tęgowały się z każdą chwilą.

A jakie trwożne echo wieści te budziły w 
Białym domku, gdzie Hanka, jak opłatek ble- 
dziutka spoczywała na swem białem łóżeczku?

Myśl, że Hanka z chwilą, kiedy wyzdrowie­
je, znów dostanie się w te same ręce, tak okro­
pnym bólem szarpała serce obojga rodziców, iż 
znikł z nich spokój, każda łyżka strawy zapra- 
wną być się zdała trucizną, a nawet sen, spło­
szony serdeczną troską, nie dawał pokrzepienia.

Więc chociaż pragnęli gorąco wyzdrowie­
nia umiłowanej dzieciny, z trwogą patrzyli, jak 
choroba przed pieczołowitością i miłością zwol­
na ustępuje, zda się przywołać pragnęliby ją, ja­
ko wierną sojuszniczkę.

1 nie było nijakiej drogi wyjścia.
Zdradzić sprawę, nakazać dziewczynce, aby 

posłuchała nauczyciela i po niemiecku przy na­
uce religii odpowiadała i modliła się, ani ojcu, 
ani matce nawet przez myśl nie przeszło, dopó­
ki jeszcze sprawa bezrobocia szkolnego nie 
była zupełnie stracona, dopóki przyświecała choć 
iskierka nadziei, iż cokolwiek dla zachowania 
narodowości naszej uda się nią uzyskać.

Gdyby nawet i zechcieli, skłonić już do te­
go dzieweczki nie potrafiliby.

Hanka w cierpieniu i chorobie wyrosła 
duchem. Zdawało się, iż lata przeciągnęły nad 
jej piękną główką.

Ksiądz mawiał o niej, iż jest odurzona za­
pachem męczeństwa.

Teraz już nic w tej młodej, nie znającej 
siebie wpierw duszy nie pozostało z dawnego 
wahania a trwogi.

I łzy stawały w oczach słuchających, kiedy 
Hanka usta otworzyła.

Nie wyszła już z nich piosnka żadna, ani 
jak dawniej żarcik ucieszny, lub słowo puste, a 
dla serca matki tak słodkie...

Hanka mówiła teraz tylko o tern, co ją 
czeka w szkole.

Ale ukrywano przed nią straszną możliwą 
odebrania jej rodzicom.

Lecz kiedy już do zdrowia przychodzić zaczęła, 
odwiedzały ją często życz.iwe towarzyszki szkol­
ne i jedna z nich nieostrożnie wygadała się.

Hanka zbladła. Dziwny głos szeptać jej po­
czął, iż ta próba jej nie minie

Nie umiałaby była powiedzieć, ani wytło- 
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maczyć nikomu, skąd tę pewność zaczerpnęła 
ale z chwilą zasłyszenia tej wieści, w serce jej 
wstąpiło wprost przekonanie, iż na nią los sro­
gi padnie.

Może to było przeczucie, może osłabienie 
choroby, do przywidzeń usposobiające, lub też 
poprostu odbicie strasznej sceny,

Koleżanki jeszcze opowiadały, śmiały się we­
soło.

Jaka taka odgrażała się, że i w domu po­
prawy dałaby sobie radę.

Ot! A bo to wielka rzecz! Posi°dzi się lat 
parę i wypuszczą...

Hanka milczała.
1 przed oczyma jej duszy poczęła się zary­

sowywać straszliwa ciemność, widziała wokół 
złowrogie, ponure postacie... słyszała świst bata 
nad swą głową...

Wyciągnęła ręce przed siebie i zasłaniając 
niemi tę biedną skołataną tak przedwcześnie 
główkę, wydała krzyk.

Matka nadbiegła.
— Idźcież już! — rzekła do dziewczynek. — 

Hanka jeszcze słaba bardzo. Dużo mówić nie 
powinna. Zmęczyła się widać nadto ...

1 niespokojnem okiem badała swą dziecinę. 
Po raz pierwszy Hanka przed jej spojrzeniem 
oczy spuściła.

Instynktownie broniła swej tajemnicy, instyn­
ktownie czuła, że tu i matka nie pomoże... ta 
matka ukochana, która dotąd na wszystko radę 
i pociechę znajdowała... instyktownie pragnęła z 
tajemnicą tą bolesną borykać się sama.

Tak już zmężniała i wyrosła w bólu jej 
młoda dusza.

Jakże tępo, bezmyślnie prawie odpowiadała 
dziś tak roztropna zwykle dzieweczka na wszyst 
kie pytania rodziców!

Bała się ust otworzyć, aby z nich krzyk 
trwogi nie wyszedł, bała się zbliżyć do ramion 
Ojca i ciepłego objęcia matki, ażeby się im do 
nóg nie rzucić i nie zawołać:

— Ratujcie!
Gdyż rozumiała, że tu poratowania niema, 

że mogłoby Jono być tylko równoznaczne ze 
zdradą.

I tak się ze sobą zmagała w milczeniu.
Strwożona matka wcześniej niż zwykle uło­

żyła ją do spoczynku.
Utuliła, przeżegnała, pieszczotami buzię okry­

ła. A Hanka milczała.
1 widziała nad swą głową siepacze ręce, a 

wokół ciemności straszne... (i/, n.)

Butanita w stylu narodowyn.
II.

W poprzednim M podaliśmy wzory bu­
downictwa zakopiańskiego. Ale nie tylko w Ta­
trach, lecz i na równinach naszego kraju za­
chowały się, choć mniej dokładnie pewne cechy

Willa w stylu mazurskim. 
z rys, p. Józefa Witkiewicza.

budownictwa swojskiego. Na zasadzie tych cech 
Józef Witkiewicz skreślił model willi w stylu 
mazurskim, które bardziej odpowiadają krajo­
brazowi naszego Mazowsza, niż renesansowe, 
włoskie lub gotyckie wille, zbyt często u nas 
naśladowane.

Willa w stylu mazurskim. 
z rys. p. Józefa Witkiewicza (front).

Wiele też cech swoistych zachowały stare, 
drewniane budowle dworów litewskich. Zyg­
munt Gloger zebrał wiele rysunków i foto­
grafii tych starych budynków i wydał ciekawe 
album. Podajemy tu dziś rysunek starego dwo­
ru litewskiego, tern cenniejszego, że zamiesz­
kiwał go czas jakiś założyciel stowarzysze­
nia Filaretów, przyjaciel Mickiewicza, To­
masz Zan.
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Hajźe! hajże! jak tarninka
Kot zaspany dał kominka,

Znać swą sztukę zna;

Bo i w koniu, bo i w człeku 
Krew dorodna płynie z wieku 

Wielką dziejów grą.

Nie zająca lecz sumaka 
Bierze u nas już smycz taka, 

Tak te charty rwą.

Zawsze było moje zdanie,
To mi męskie polowanie,

Gdy człek na koń siadł, 

Znaj sokoła teraz z lotu, 
Już go liznął bez obrotu, 

A hajże go! ha!

Gdy z sokołem łowów niema,
Tern się jeszcze człowiek trzyma,

Że na koniu chwat.
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JULIUSZ VERNE.

VVtafjnHcfe njopza.
Przekład J. P,

(C. d.)
Wszystko znikło: namioty, muły, konie, 

ludzie. Tu i owdzie tylko leżały szczątki po­
łamanych wozów.

Oddział Hardigana stał się więc również 
pastwą koczowników. Mezaki był ich wysłań­
cem. Zmyśloną ^opowieścią o Pointarze, roz­
dzielił niewielki oddział francuski i odciągnął 
porucznika z kilku spahami w stronę oazy 
Gizeb...

Naturąnie, arab znikł bez śladu. Asa rów­
nież nie było. Strapiony sierżant nawoływał 
go daremnie noc całą. Wierne zwierzę nie 
wróciło.

XII. Co się działo w Golea.

Tylko ośmiu ludzi oprócz Schallera i ka­
pitana Hardigan zostało na tym nieszczęsnym 
347-mym kilometrze: brygadyer Pistache, Fran­
ciszek, czterech spahów i dwu woźniców. Po 
wyruszeniu Villetta zajęli się urządzeniem obo­
zu na pobyt dłuższy w pobliżu dawnych war­
sztatów. Zatoczono wozy i rozbito namioty. 
Kapitan obliczył, że żywności starczy im na 
dni kilka zaledwie, spodziewał się jednak, iż 
Pointar ma duże zapasy. Zresztą, w razie po­
trzeby, można będzie posłać po żywność do 
odleglejszych posterunków.

Po śniadaniu, spożytem w cieniu drzew 
palmowych, Schaller zaproponował kapitanowi 
obejrzenie zniszczonych robót.

Przechodząc brzegiem zawalonego gruza­
mi kanału, inżynier rzekł do swego towarzysza:

— Stanowczo banda napastników musiała 
być liczna... teraz rozumiem, że Pointar opie­
rać się nie mógł...

— Nie dosyć było jednak rozpędzić ro­
botników — odparł kapitan. — Samo zasypa­
nie kanału przedstawiało ogromne trudności... 
Nie mogli tego dokonać w parę dni, jak nam 
mówił Mezaki.

— Ja zaś myślę, że to było możliwe. Na­
pastnicy mieli do swego rozporządzenia narzę­
dzia robotników. Grunt lekki, nie trudno im 
zasypać piaskiem koryto... sądzę, że szkody da­
dzą się naprawić w przeciąga dwu tygodni.

— Byłoby to bardzo szczęśliwie — za­
uważył kapitan. — Mojem zdaniem, wszelako, 
rzecz główna, to zabezpieczyć kanał od dal­
szych napadów, aż do chwili zupełnego zalewu 

obu szottów... Dlatego potrzeba jaknajprędzej 
postarać się o eskortę wojskową.

Schaller przyznał mu słuszność. Postano­
wili więc, że zaraz po przybyciu Pointara t. j. 
nazajutrz rano, wyślą woźniców — ludzi bar­
dzo pewnych i doświadczonych do Biskry z li­
stami do zarządu Towarzystwa, i do komen­
danta załogi z prośbą o posiłki.

Po tej decyzyi wrócili obaj do namiotu.
Był to 13 kwietnia. Już]od świtu ciężkie, gę­

ste chmury gromadziły się na horyzoncie. Dusz­
ne powietrze i szalony upał zapowiadały burzę.

— Burza wisi nad nami — mówił Fran­
ciszek do brygadyera — już od wschodu słoń­
ca przeczuwam ją.

— A po czem? — zapytał Pistache.
— Zaraz ci to wytłumaczę! Najprzód, go­

ląc się, zauważyłem, że wszystkie włosy na 
brodzie najeżyły się, rzucając małe iskierki.

— To ciekawe — zgodził się Pistache, 
bez cienia wątpliwości.

Wydawało mu się zupełnie naturalnem, 
że zarost Franciszka posiadał takie same wła­
sności, jak sierść kota.

— A więc? — pytał, ciekawie wpatrując 
się w ogoloną twarz przyjaciela.

— Otóż, powtarzam, dziś rano policzki 
moje i broda wydawały się usiane ognistemi 
iskierkami.

— Jaka szkoda, że tego nie widziałem! — 
westchnął żartobliwie Pistache — tak lubię 
fajerwerki!

— Oj! będziesz je miał, ale nie z brody, 
tylko z tych przeklętych chmur.—W namiocie 
gorąco było straszliwe. Niepokój ogarnął obu 
przyjaciół. Wyjrzeli przez płótno.

Na północo-zachodzie, nad oazą Gizeb, 
srożyła się już burza. Czy wobec tego Villete 
zdąży wrócić przed nocą?

— Prawdopodobnie dziś wieczorem nie 
ujrzymy go — zauważył Hardigan.

— Dobrze zrobił, jeżeli w taki czas nie 
puścił się w drogę.

Wieczór się zbliżał. Gęste, ciemne chmu­
ry kłębami płynęły ku Melrirowi. Błyskawice 
raz po raz przeszywały niebo. Za pół godziny 
burza szaleć będzie nad szottem.

Wszyscy opuścili obóz i, stojąc na skraju 
lasu, wpatrywali się w roztaczającą się przed 
nimi martwą, posępną równinę.

Nic nie zapowiadało powrotu porucznika. 
Nie słychać było szczekania Asa.

— Stanowczo zostali w Gizeb do jutra — 
odezwał się kapitan.

— I ja tak sądzę — wtrącił Pistache.— 
Puszczać się w taką drogę, nawet po burzy, 
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byłoby niebezpiecznem. Villete jest doświad­
czony i rozważny; nie popełniłby takiej nie­
ostrożności... Wracajmy do obozu, deszcz spa- 
dnie za chwilę.

Zaledwie uszli z dziesięć kroków, bryga­
dy er stanął.

— Słuchaj, kapitanie! — odezwał zię po 
chwili.

Wszyscy się odwrócili.
— Zdąję mi się, że słyszę szczekanie psa. 

Czyżby to As?
Nadstawili uszu. Ni e! wśród krótkich chwil 

ciszy nie słychać było nic. Pistache widocznie 
się omylił.

Skierowali się w stronę obozu. Wściekły 
wicher z przeraźliwym hukiem i wyciem zgi­
nał ku ziemi wysokie palmy.

W kilka chwil później schronili się do 
namiotów. Na zewnątrz szalał huragan coraz 
gwałtowniejszy. Była szósta. Kapitan wydał 
niezbędne rozporządzenia. Noc zapowiadała 
się o wiele gorzej od innych spędzonych w pu­
styni.

Opóźnienie porucznika łatwo wytłumaczo­
no sobie burzą, pomimo to jednak i Schaller 
i kapitan byli niespokojni. Mezaki wprawdzie 
wydawał się człowiekiem godnym zaufania, 
Berberowie oddalili się na południe, lecz wo­
bec ciągłego wzburzenia ludności miejscowej, 
Villette ze swym oddziałem łatwo mógł paść 
ofiarą napadu jakiejś bandy rozbójniczej.

O pół do siódmej burza srożyła się w naj­
lepsze. Piorun uderzał po piorunie, druzgocąc 
niebotyczne drzewa. Deszcz ulewny zamienił 
oazę na błotnistą „outtę“. Wicher szalał coraz 
gwałtowniejszy, łamiąc gałęzie, z korzeniami 
wyrywając olbrzymie palmy.

Szczęściem przed burzą jeszcze zostawiono 
konie pod osłoną potężnych drzew, które mo­
gły stawić opór huraganom.

(Nmułach zapomniano. Nieszczęśliwe zwie­
rzęta, przerażone hukiem piorunów, zerwały 
się z uwięzi i uciekły w głąb oazy.

Do namiotu kapitana wpadł jeden ze spa- 
hów, donosząc o tym wypadku.

— Za jakąkolwiek cenę musimy je po­
chwycić! — zawołał Hardigan.

— To rzecz woźniców... pobiegli już za 
nimi — odezwał się Pistache.

— Niech się do nich przyłączy dwu spa- 
hów! — rozkazał kapitan. — Poza oazą już nikt 
ich nie dogoni. Będą zgubione.

Dwaj spahowie puścili się pędem w stronę 
polanki, skąd od czasu do czasu dochodziły 
nawoływania poganiaczy.

Błyskawice i pioruny na chwilę nie usta­

wały, wicher jednak ucichł już trochę, deszcz 
padał z mniejszą gwałtownością.

Inżynier i kapitan w towarzystwie bry- 
gadjera, Franciszka, oraz obu pozostałych spa- 
hów wyszli z namiotu. Nikt się nie spodzie­
wał powrotu porucznika, łatwo więc sobie wy­
obrazić zdumienie wszystkich obecnych, gdy 
nagle w stronie północnej rozległo się szcze­
kanie psa.

Tym razem nie sposób się było omylić.
— To As!—zawołał brygadjer. — Poznaję 

głos jego.
— W takim razie Villette musi być nie­

daleko... — oświadczył kapitan Hardigan.
Nagle stała się rzecz straszna!
Z pośród drzew wypadło około trzydzie­

stu Tuaregów, kapitan, inżynier, brygadyer, 
Franciszek i obaj spahowie w jednej chwili 
zostali otoczeni i ujęci, zanim zdążyli pomy­
śleć o obronie...

W mgnieniu oka napastnicy zrabowali 
obóz, połamali wozy i konie zabrali.

Więźniowie, powiązani i rozdzieleni, nie 
mogli się z sobą porozumieć. Uprowadzono 
ich szybkim marszem w głąb Melriru. Pies po­
biegł za nimi. Byli już bardzo daleko, gdy po­
rucznik Villette przybył do zniszczonego obozu.

ROZDZIAŁ XIII.
Gniazdo rabusiów.

Wielki szott, zwany Melrirem wraz z innymi 
pomniejszymi szottami, jak widać z mapy, tworzy 
ogromny trójkąt, po zalaniu którego przez wodę— 
przestrzeń, stanowiąca morze, wynosiłaby oko­
ło 8000 kim. kwadr. — a reszta około 5,000 kl. 
kwradr., leżąca powyżej poziomu morza—utwo­
rzyłaby wyspy.

Z powierzchni samego Melriru wynurzył­
by się archipelag, zawierający duże wyspy, od­
powiadające przed zalaniem głównym wznie­
sieniom.

Z pomiędzy oaz Melriru najważniejsza jest 
oaza Zenfig, położona w północnej części wznie­
sienia zwanego Hinguizem. Przestrzeń jej wy­
nosi od trzech do czterech kilom, kwadr. Wy­
daj e daktyle najprzedniejszego gatunku, poszu­
kiwane na wszystkich rynkach Algi ery i/ Osa­
da liczy około stu domostw i kilka setek ludno­
ści, należącej do plemienia Tuaregów. Obfity 
potok, przerzynający oazę, w przyszłości stano­
wić będzie rzekę, wpadającą do morza Saharyj- 
skiego. Tymczasem ta oaza, zamieszkała przez 
dzikich koczowniczych Tuaregów, wzbudzała 
postrach ogólny. Rzadko bardzo zaglądały tu 
karawany.

Natomiast mieszkańcy Zenfigu wyruszali 
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często na wyprawy rozbójnicze, niosąc zagładę 
wszystkim, co się zabłąkali w okolicy Hinguizu.

Dostęp do oazy był bardzo trudny, ponie­
waż leżała w części szottu, usianej „hofra- 
mi”1) Niejedna karawana zginęła w tych rucho­
mych piaskach, przesyconych gipsem i solą. 
Wśród tych rozległych niebezpiecznych prze­
strzeni, istniały wąskie przejścia, znane je­
dynie mieszkańcom oaz sąsiednich. Dzięki nie­
dostępnemu położeniu Tuaregowie z Zenfigu 
zajmowali stanowisko przodujące wśród plemion 
Djeridu. Oczywiście z chwilą zalania szottów, 
gdy Hinguiz stałby się wyspą, warunki ich życia 
zmieniłyby się zupełnie. Temu właśnie mieszkań­
cy przeszkodzić chcieli.

Zenfig stał się więc najczynniejszym, naj­
gorętszym ogniskiem opozycji. Stąd rozlegały 
się nieustannie hasła do „wojny świętej” z cu­
dzoziemcami.

Rasa Tuaregów przechowała się tutaj w 
pierwotnej czystości. Zwyczaje i obyczaje przod­
ków najmniejszej nie uległy zmianie. Mężczyźni 
są słusznego wzrostu, postawni, silnie zbudo­
wani, lecz odznaczają się niezwykłą chudością. 
Posiadając przyrodzoną barwę ciała — białą, 
nabierają pod wpływem promieni słonecznych 
koloru bronzowego.

Gdy staną się zdolnymi do władania bro­
nią, nakładają na prawą rękę kółko z zielonego 
kamienia, aby w ten sposób, jak powiadają, 
wzmocnić rozmach ręki przy użyciu szabli. 
Bardzo odważni, nie boją się śmierci. Zacho­
wali dawny ubiór przodków: niebieskie baweł­
niane bluzy, takie same spodnie, sandały ze 
skóry. Chusta bawełniana, zawiązana z tyłu 
głowy, dwukrotnie okręcona dokoła twarzy, 
zakrywa podbródek i usta; tylko oczy i ka­
wałek nosa pozostają niezasłonięte. Do chu­
sty tej przytwierdza się zasłona, która zakry­
wa twarz i zabezpiecza usta od kurzu. Zasłon 
nie zdejmują nawet w nocy. Bogaci i w ogóle 
należący do stanu wyższego używają chusty 
czarnej, ludzie zaś ze sfer niższych posługują 
się chętnie tkaniną koloru białego.

Kobiety odznaczają się pięknością. Oczy 
mają niebieski, brwi gęste, rzęsy długie. Twarz 
zakrywają jedynie przy obcokrajowcach.

Mężczyźni malują często twarz i ręce nie­
bieską farbą indygo. Kobiety używają do ma­
lowania się żółtej farby — ochry. Tuareg nie 
myje się nigdy, w tern przekonaniu, że skóra 
od wody staje się bardziej wrażliwą na wszel­
kie zmiaoy atmosfery; obmywań, przepisanych

’) Hofry—najniższe zagłębienia, wypełnione wodą 
a z wierzchu pokryte cienką skorupą.

przez religję, dokonywa przy pomocy piasku. 
Wielka wstrzemięźliwość, choć nie dobrowol" 
na, zapewnia im zdrowie doskonałe. Nie jadają 
ani ryby, ani zwierzyny. Ziarna zbórz, jaja^ 
winogrona, daktyle i mleko — oto spis potraw 
Tuarega.

Ogólne ich wady mają swe źródło nie tyl­
ko w ciężkich warunkach życia, lecz i w ca­
łym ustroju społecznym, który, wspierając się 
na niewolnictwie, gardzi pracą, jako zajęciem 
niegodnem wolnego człowieka, wysławia zaś 
rozbójnictwo, jako najwyższą waleczność. Kilka 
jednostek wśród całego plemienia uważa się za 
uprzywilejowanych pod względem pochodzenia; 
oni tylko korzystają z praw politycznych, spra­
wować mogą rządy i, dosięgnąwszy lat czter­
dziestu, przyjmować udział w naradach, skła­
dając dowody krasomówstwa, którem bardzo 
się szczycą. Rzemiosłem ich jest wojna; wszel­
ka praca —■ hańbą. Mają podległe sobie ple­
miona biedniejsze, które składają im daniny, 
oraz plemiona niewolniczych „Zmnzrfo'w“ t. j. 
„ludzi od bydła“, którzy zajmują się paseniem 
kóz i wielbłądów swych panów. gunowie^, ma­
rabuci, sprzedający amulety, cieszą się tu ogrom­
nym wpływem. Oni to głoszą „wojnę świętą“, 
przeciwko cudzoziemcom i projektowi nowego 
morza.

Tuaregowie są bardzo przesądni, wierzą 
w duchy i upiory. Nie płaczą po umarłych 
z obawy, by nie zmartwychwstali. Imię nie­
boszczyka umiera z chwilą jego zgonu.

Zenfig był kolebką Hadyara. Rodzina je­
go cieszyła się ogromnym wpływem i znacze­
niem, nietylko wśród ludności miejscowej, lecz 
i wśród plemion sąsiednich.

Niemniejszym szacunkiem jak Hadyar cie­
szyła się matka jego Djemma. Wśród kobiet 
Zenfigu szacunek ten graniczył z uwielbie­
niem. Wszystkie podzielały nienawiść staruszki 
do cudzoziemców. Wogóle kobiety u Tuaregów 
zajmują stanowisko uprzywilejowane. Przyjmują 
udział w naradach ogólnych, a zdarza się cza­
sem, że nawet piastują godność szeika. Wogóle 
są więcej wykształcone od swych mężów i bra­
ci. Wszystkie umieją pisać, tymczasem męż­
czyźni nie zawsze umieją czytać. W szkołach 
one wykładają gramatykę. Nierzadko obdarzo­
ne bywają talentem muzycznym, lub zdolno­
ścią improwizacyi poetyckiej.

(C d. nd)
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Z kraju i ze świata.
S. p Karol Estrejcher. Najbardziej zna­

miennymi dowodami twórczości umj słowej każ­
dego narodu są bezwątpienia utwory pióra, któ­
rych najwymowniejszym widomym objawem są 
książki. Ale z biegiem czasu nietylko same 
książki ulegają zniszczeniu, ale pamięć o nich 
ginie, przez co naród traci cenne dowody swo­
jej długowiecznej kultury.

Zebrane dokładne wiadomości o wszystkich 
książkach, z rozklasyfikowaniem według treści 
i zachowaniem kolejności chronologicznej, sta- 
nowri oddzielną umiejętność, zwaną bibliografią, 
której pożytek dla historyi i nauki jest wprost 
nieoceniony.

Najznakomitszym dotąd bibliografem pol­
skim był zmarły niedawno w sędziwym wieku 
uczony krakowski, prof. Karol Estrejcher, ur. 
w 1827 r. długoletni bibliotekarz naczelny bi­
blioteki Jagiellońskiej.

Obok wielu prac cennych rozpoczęta i pro­
wadzona przez niego „Bibliografia polska“ jest 
najzupełniejszem skatalogowaniem całego do­
robku umysłowości polskiej od najdawniejszych 
czasów.

Pomnik Syrokomli. W kościele św. Jana 
w Wilnie odsłoniono pomnik serdecznego lirni- 
ka litewskiego Ludwika Kondratowicza (Wła­
dysława Syrokomli) dłuta Piusa Welońskiego.

Muzeum archeologiczne. Uczony nasz Erazm 
Majewski ofiarował Towarzystwu Zachęty Sztuk 
Pięknych dla użytku publicznego, niezmiernie 
cenny i bogaty zbiór okazów przedhistory­
cznych, jako zawiązek przyszłego muzeum.

Zbiór zawiera 18,000 okazów, zebranych 
przez samego uczonego. To, co gdzieindziej urzą­
dzają państwa lub zarządy miejskie przy współ­
udziale instytucji naukowych, u nas leży na 
barkach prywatnych jednostek. Na tern większą 
wdzięczność ogółu zasługują tacy mężowie, 
a najlepszym dowodem uznania będzie korzy­
stanie z tych zbiorów i zaznajamianie się z ar­
cheologią, która jest podstawą wszystkich nauk 
historycznych.

Skrzynka do listów.

Niechże ci opowiem Wygodnisiu kochana, jak to 
było z tą paczką, którą mi przysłałaś. Paczka zawsze 

zaciekawia, bo któż zgadnąć może co się kryje pod pa­
pierem, co siedzi cichutko owiązane starannie sznurecz­
kiem. A nuż miła niespodzianka? Tak myślą szczęśliwe 
dzieci, kiedy mama, wracając z miasta, kładzie na stole 
tajemniczy pakunek. Ale co myślą biedne maleństwa 
z suteren, te które nie zawsze mają chleb do śniadania 
i z niepokojem zaglądają w koszyk matki, czy kupiła 
świeży bochenek w sklepiku, bo z wczorajszego zostało 
tak mało okruchów, że i wróbla tern nie nakarmi.

Nie wiem co myślały dzieciaki, którym zaniosłam 
twój dar Wygodnisiu, ale to wiem, że nie posiadały się 
z radości i zdumienia na widok skarbów, jakie zawierała 
moja paczka. Jaskółka od pierwszego lipca zmieniła 
mieszkanie, przeniosła się w nową część miasta, gdzie 
dotąd mało ma znajomych między lokatorami suteren, 
gdyż dopiero od miesiąca wróciła ze wsi. Mógłże stary 
ptak łatwiej trafić do serca małym pisklętom z podwó­
rza, jak niosąc im twoje dary Wygodnisiu, ile ciekawych 
niecierpliwych ocząt śledziło za rozwiązywaniem sznur­
ka, ile rączek klaskało w dłonie na widok sukienek i ko­
szulek, na widok rumianych jabłek, które dopełniły da­
ru. Trzeba widzieć taką prawdziwą radość, żeby odczuć 
jak jest miłą, więc raz jeszcze dziękuję ci Wygodnisiu 
za uciechę, bo dzieliłam ją całem sercem z memi no- 
v emi znajomemi z suteren.

Prawda, Kalko S., że szkaradnie zminęłyśmy się. 
byłaś w Warszawie, kiedy ja fruwałam po Sandomier­
skiem, w którem innych lat byłabym cię lakże spotkała, 
Już to trzeba przyznać, że ptak i kulka niełatwo po tych 
samych krążą drogach, ta po ziemi się toczy, kiedy on 
górą lata, tylko, że słusznie mogłybyśmy zamienić pseu­
donimy, ty młodą myślą pewnie nieraz na szczyty się­
gasz, ja stara z trudnością już chodzić, nie dopiero fru­
wać mogę. Cieszy mnie to, co piszesz o Wieczorach? 
a podzielam w zupełności to, co czujesz dla Deotymy, 
tylko czy nie doznałaś zawodu? czy udało mi się traf­
nie ją scharakteryzować.

Dlaczego Smutna Sieroto nie ufasz Jaskółce, dla­
czego wątpisz, czy zamiary twoje na przyszłość intere­
sują mnie szczerze? Prawda, mam w gnieździe Wieczo­
rów wiele bardzo piskląt, ale co sądziłabyś o sercu prze­
wodniczki jakiegokolwiek zakładu, gdyby nie wnikała ona 
w myśli i uczucia powierzonej sobie młodzieży. A przytem 
czyż można nie starać się być szczególnie bliską tym 
z was, które jako sieroty jeszcze bardziej od wielu innych 
macie prawo do pieszczoty i dobrej rady. Cieszę się bar­
dzo powodzeniem twoich wypracowań i tern także, że nie 
przestajesz odczytywać naszych wielkich poetów,najlepszy 
to sposób wyrobienia sobie dobrego literackiegojsmaku 
uchroni cię on od pisania wierszydeł, a kto wie? dopo­
może nawet kiedyś do skreślenia prawdziwie pięknego 
utworu. Życzę ci autorskich zdolności, bo ipóro odda 
ne służbie ideału może pocieszyć każde najbardziej sa­
motne serce.

Twoja imienniczka! 7arnowianko, dziękuje za pa­
mięć i przesyła uściśnienia, co zaś do moich wrażeń 
wyniesionych z Wenecyi to Wieczory w listach drukują 
szczegółowy ich opis. Deszcze nietylko w Galicyi ale 
i w Królestwie wyrządziły wiele szkody, co zaś. do za­
gadek to przypominam, że o ich losie rozstrzyga re- 
dakcya. stary ptak nic wam w tern pomódz nie może.

Czy odbierasz Wieczory Skowronku? donieś mi 
o tern proszę, donieś zwłaszcza dużo szczegółów o wa­
szej szkole, o kolegach, nauczycielach i nauce. Świer-
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Do art. „BUDOWNICTWO NARODOWE«.

Stary dom w Obórku (pow. Oszmiański), gdzie lat kilka mieszkał Tomasz Zan.

gocz Skowronku wszystko co obchodzi serce, niech mi 
twój głos będzie pociechą, jak bywa nią dla każdego 
oracza na polskim łanie.

Prawda Stokrotko z nad Wilii, że długo czekałam 
na twój list, jakże się też nim ucieszyłam! zwłaszcza, ze 
dobre zawierał wiadomości. W ostatnim, pisałaś także 
o teatrze, ale wtedy chodziło o Wesele Wyspiańskiego, 
więc i wrażenie było inne. Wasza Jaskółka tak się cie­
szy każdą przyjemnością piskląt, że opis zabawy waka­
cyjnej zrobił jej wielką przyjemność, a tańców na wy­
żynce zazdrościć ci gotowa.

Szczęść Boże Groźna Mścicielko. tysiąc życzeń na 
rozpoczętą pracę i tysiąc uściśnień za dobre, serdeczne 
słowa karty. Musi być bardzo miło i wesoło uczyć się 
we trzy z tak młodą nauczycielką, najlepszą towarzysz­
ką i przyjaciółką być ona może. Czy pokochasz ją? 
to tak smutno nie czuć się kochaną, wśród tych ludzi, 
z którymi żyć nam wypadnie dla chleba-

Z wielką radością nowy kwiateczek do gniazda 
naszego wprowadzam i witam Konwalijkę z nad Piny 
ciesząc się, że jej szanowna Mama dobre Wieczorom 
zachowała wspomnienie, Daj Boże byś i ty Konwalijko 
uczuła się prędko siostrzyczką wszystkich moich Róży­
czek czy Niezapominajek, jak Zosiunia nią będzie kiedyś, 
a teraz Konwalijce z całego serca za liścik ślicznie do 
niej napisany dziękuje. Wszystkie prośby redakcyi przed­
stawię, Konwalijkę zaś raz jeszcze w gronie swoim wita 
wasza Jaskółka.

Zamiana kart pocztowych.
(za pozwoleniem rodziców)

Kochane siostrzyczki z „Wieczorów«. Ponieważ bar­
dzo lubię dzielić się swojemi myślami, pisywać i otrzymywa- 
Jisty. umyśliłam urządzić także nową grupę korespondycyjną 
do której chciałabym, żeby jakna;więcej należało czytelni­
czek. Mam lat piętnaście i pragnęłabym, żeby korespon­
dentki moje były w wieku od 14—17. Jeżeli więc która 
z panienek zwróci uwagę na moją odezwę, proszę o nade­
słanie mi swych adresów w ciągu dwóch tygodni.

Serdecznie pozdrawiam przyszłe moje korespondentki 
Maryla Kozińska.

Adres: Pocz. Piatyhory, gub. Kijowska maj. Slrzy- 
zawka. Stację i miejscowość pewniej adresować po rosyjsku.

Listy z podróży Jaskółki (z ryc.). — Pod Sasowym 
Rogiem, przez Z. Morawską. — Przechwałki myśliwych 
(wiersz), przez Rodocia.—Pro patria, przez Wł. Nidecką.— 
Budownictwo w stylu narodowym (z 3 ryc.). — Polowanie 
z naganką (wiersz z ryc.).—Wtargnięcie morza, przez Jul- 
jusza Vérne’a.—Z kraju i ze świata. —Skrzynka do listów.— 
Zamiana kart pocztowych.

Dodatek: Imieniny Szarusia (z ryc.), przez Zajączka.— 
Dzieciństwo Julci, przez Bronisławę Włodkównę.—Rekre- 
acya, komedyjka w 3 aktach. — Zadania i łamigłówki.

Pierwszorzędne Biuro Nauczycielskie
z prawem działania na całe Cesarstwo i Królestwo

MARYI NOWORYTO
Warszawa, Nowogrodzka J\ib. 28.

Poleca: nauczycieli, nauczycielki, bony polki, francuzk 
niemki, angielki, od rb. 150 do 1000 tylko z dobr, świad

IDrerŁ-CLi'xiera,ta> „Wieczorów Rodzinnych“
WARSZAWIE: rocznie z odnoszeniem do domu rub. 4, kwart, rub. I, pocztą rocznie rub. 5 — kwart, rub. I 
kop. 25. Zmiana adresu kop. 15. Numer pojedyńczy kop. 10. Zagranicą rocznie 13 kor. lub 12 marek.

OGŁOSZENIA: po 20 kop. wiersz 1 szp. petitu. ADRES REDAKCYI, ULICA Mazowiecka Nr. 10.

Redaktorka Ludwika Hanke. Wydawczyni Marya z Chomentowskich Balińska.
Druk E. Szyllera, Nowy Świat 34.


